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W imię t  Ojca i t  Syna i + Ducha Świętego. Amen. 
Na większą cześć i chwałę Panu Bogn Wszechmo­

gącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na zba­
wienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na
Niedzielę dzlesfąfą po Ziel. Świątkach

LEKCJE
z listu św . P aw ła  do K oryntjan w  rozdziale XII., 

w iersz 2—11.
Bracia! W iecie, iż gdyście pogany byli, do nie­

mych bałw anów , jako w as prow adzono, szliście. P rze - 
toż oznajmuję wam , iż żaden w  Duchu B ożym  m ówiąc, 
nie mówi p rzekleństw a Jezusow i. A żaden me może 
rzec- P an  Jezus, tylko w  Duchu św iętym . Są zas róż­
ności darów , lecz tenże Duch. 1 są różności posług, ale 
tenże Pan . I są różności spraw , ale tenże jest Bog, któ­
ry  spraw uje w szystko  w e w szystkich. A każdem u b y ­
w a dane okazanie Ducha ku pożytkow i. Albowiem je­
dnemu przez Ducha b y w a  dana m ow a m ądrości; a dru­
giemu m ow a um iejętności w edług tegoż Ducha; insze­
mu w iara  w  tym że D uchu; drugiem u czynienie cudów ; 
drugiem u p ro roctw o ; drugiem u rozeznanie duchów ; in­
szemu rozm aitość języków ; a drugiem u tłurnaczen.e 
mów. A to w szystko  spraw uje jeden a tenże Duch 
udzielając z osobna każdem u, jako chce.

E W A N G E L . I A
U św . Ł ukasza, rozdział XVIII., w iersz 9— 14.
W  on czas; Pow iedział Jezus do niektórych, co 

dufali sobie, iż są  spraw iedliw i, a pogardzali innymi, ta ­
ką p rzypow ieść; D w óch ludzi w eszło do św iątyni na 
m odlitw ę: jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz, 
stojąc, tak  się w  duszy m odlił; Boże, dziękuję Ci, ze 
we jestem  iako inni ludzie: d rap ieżcy , niespraw iedliw i, 

udzołożnicy, lub też jak ten  oto celnik. P oszczę dw a- 
-roć w  tygodniu; składam  dziesięciny ze w szystkiego, 
m nabyw am . Celnik zaś, zdaleka stanąw szy , naw et 
oczu nie chciał podnieść w  niebo, ale bił się w  piersi, 
nów iąc: Boże. bądź miłościw mnie grzesznem u! P o ­
jad am  w am . że ten odszedł do domu sw ego uspraw ie- 
iiwiony. a nie tam ten; albowiem  każdy, kto się w y- 
yższa, będzie poniżon, a kto się uniża, będzie w y w y z-

pobożnych spotkać można często; sm utnym  jest stan 
ich duszy, a tem sm utniejszy, że nie poznają w  sobie 
tej strasznej pychy, k tóra  ich zaślepia i nie pozw ala im 
poznać, jakimi są w istocie wobec Boga.^ ,

Bój się podobnego zaślepienia i pros Boga, aoys 
Mu umiał służyć z praw dziw ą pobożnością.

A celnik stoiąc zdaleka, nie śmiał ani oczu pod­
nieść w  niebo, ale bił się w piersi, m ów iąc; Boże bądz
miłościw mnie grzesznem u".

Z astanów m y się nad tem, co zjednało celnikowi 
uspraw iedliw ienie wobec Boga: poznanie grzechów
w łasnych w strzym uje go od zbliżenia się do ołtarza, a 
to pokorne uznanie swej niegodności spraw ia, że Bog 
sam przybliża się do niego, p rzebacza mu grzechy 
i daje mu sw ą łaskę i, jak pow iada Ew angelja św ięta 
„odszedł ten uspraw iedliw iony". Żal za grzechy me 
powinien nam  odbierać nadziei: im w iększym i czujemy 
się grzesznikam i, tem  więcej potrzebne nam m iłosiei- 
dze Boże, z tem w iększą ufnością śpieszm y do Jezusa
po Jego łaski! . . .

„Albowiem ktokolw iek się podw yższa będzie um- 
żon, a k to  się uniża, będzie podw yższeń. Są to  słow a 
sam ego P ana  Jezusa i spraw dzają się nieustannie. 
Zaw sze pysznego spotyka upokorzenie w iększe lub 
mniejsze, stosow nie do stopnia jego pychy; pokorny za 
to będzie uczczony od tych naw et, k tó rzy  nim gardzili, 
a w ielka chw ała w  niebie będzie zapłatą dobrowolnego 
jego poniżenia.

Zastanów  się tu nad sobą, lękaj się pychy, pros Je ­
zusa. cichego B aranka, o tę um iłowaną przez Niego 
cnotę. P ro ś  aby  cię nauczył przez całe życie być ci­
chym  i pokornego serca. Amen.

zon.

1ST A .X T
D w óch ludzi w stąpiło  do kościoła, aby się modlili: 

•'eden faryzeusz a drugi celnik".
P ie rw szy , to jest faryzeusz jest obrazem  chrześci- 

mina fałszyw ie pobożnego. Zadow olony ze siebie, po- 
ziw ia się nieustannie i uw aża się za najśw iętszego ze 
,’szystkich ludzi, szuka w ygody i odznaczenia naw et 
v kościele; dum ny ze sw ych zasług, gardzi w szystk i- 
ni, bez m iłosierdzia potępia sw ych braci, m ówi tylko 
> sobie, chw ali sw e cnoty  i głosi sw e dobre uczyn- 
i i ,  a w  bliźnich dopatruje się najm niejszych błę- 
jów, pow iększa je i znajduje przyjem ność w d opa try ­
waniu i potępianiu w ad  cudzych, gdy swoich w łasnych 

daleko w iększych nie widzi, i naw et, ostrzeżony przez 
inych , do nich się nie przyznaje. Takich fałszyw ie

Zgon i Wniebowzięcie Marii Panny.
Z o sta ła  M a tk a  sa m a  n a  z iem i, z b o le śc ią  S w oją , 

ze  łzam i S w e m i; d w ie  ty lk o  chw ile  ra d o sn e  m ia ła : 
g d y  n a  św ia t p rz y sz e d ł S y n  Je j jed y n y , i gdy  w  uzien 
trz e c i po Jeg o  zgon ie  z m a r tw y c h w s ta łe g o  znow u 
u jrz a ła . P rz e z  la t c z te rn a śc ie  p rz y  św ię ty m  Jan ie  
m ie sz k a ła  sm u tn a , c ich a  i sk ro m n a  B o sk ieg o  S y n a  
M a tk a  w y b ra n a ;  z iem sk ą  p ie lg rzy m k ę  k o ń czy ła  
S w o ją  w  m o d łach , w  w sp o m n ien iach , w  dusznej tę ­
sknocie , w p a trz o n a  w  niebo , gdzie S y n  Je j m ieszka ł, 
w p a trz o n a  w  z iem ię, co łzy  Je j piła  a  k rw a w e  ślad y  
Jeg o  no siła . C h o ć  sied em  m ieczó w  tk w iło  w  Jej 
łon ie , cho c iaż  w  c ie rn io w ej ż y ła  k o ro n ie , choć Jej 
do k rz y ż a  S y n a  p rzy b ito , w  se rc u  nie m ia ła  c ie rp ­
kiej g o ry c z y  ani do św ia ta , ani do lu d z i; ich p rz y ja ­
c ió łką . ich o p iek u n k ą , ich d o b ro d z ie jk ą  b y ła  do zgo­
nu i po w iek  w ie k ó w  p o z o s ta ć  m iała . A choc k rw a -  
w em i łzam i p ła k a ła , łzy  te  na  k w ia ty  z iem ia  zm ie-

C h o ć  ca łe  N iebo z sw y m  m a je s ta te m  czek a ło  
n a  N ią, jak  n a  k ró lo w ę , O n a  z lito śc i w ie lk ie j naci 
św ia te m , z ludźm i w o la ła  p rz e b y w a ć  w  sm u tk u  i 
sa m a  ż a ło ść  tłu m iąc  S w ą  w ie lk ą  b y ła  im  M atka  
P o c ie sz y c ie lk ą . N a lu d zk ą  nędzę  d o k o ła  sieb ie  p a ­
trz ą c  p e łn em  i od łez  o czy m a , ch c ia ła  boi w sz y s te k  
uoznać na ziemi, aby  cierpiących być M atką w Niebie..



I zadum ana odtąd boleśnie, ze smutkiem w 
oczach, z chm urą na czole, szła już przez życie tak, 
jak Ją  w e śnie na cy p ry so w y m  m alow ał stole Apo­
stoł Łukasz  Ew angielis ta  (według podania ten obraz 
to M atka  B oska Częstochow ska),  — od ziemskiej 
zm azy wolna i czysta!...

Ody się w ypełn ił  czas jej pielgrzymki, z Nieba 
anioły zleciały w  posły i dla strudzonej żyw otem  
duszy  parę najlżejszych skrzydeł przyniosły  . . .

W  Jan o w y m  domu bez bólu, jęku, na apostołów  
zasnęła ręku ; w Jan o w y m  domu w iern a  drużyna 
żegnała wspólnie Bogarodzicę, gdy zatęskniła  do 
S w eg o  Syna  i szła niebieską zasiąść stolicę.

Kiedy do grobu ciało złożono, z rozkoszy  ziem­
skie zadrżało  łono, lecz Niebo ziemi skarb  jej w y ­
darło, i wzię ły  duchy z grobu um arłą , i Marji P an n y  
uśnięte ciało, jak jasne płomię, w  górę leciało, a ku 
lecącej Marji Panience Syn Jej przebite w yc iągnął 
ręce ;  — złożył Ją  lekko na Niebios progu i oddał 
Ojcu Sw ojem u — Bogu.

Z grobu Marji w oń  z blaskiem bije, a zamiast 
ciała sam e lilje.

Od sam ych lilij grób Jej się bieli, p rzy  grobie 
klęczą w  modłach anieli, a ziemia śp iew a pieśń nie­
ustanną:

— „Błogosławionaś, Marjo P a n n o !“ . . .

Niezwykły wypadek.
Sądy  Boże nad pojedynczymi ludźmi i ca łym  

św ia tem  zazw yczaj odbyw ają  się po cichu i nie­
znacznie. C zasem  jednak ramię spraw iedliw ości 
Bożej uderzy w złość ludzką tak  potężnym  gromem, 
że zadrżeć  muszą n aw e t  najzatw ardzialsi grzeszni­
cy, że naw et n iedow iarkowie upaść m uszą na ko­
lana i uznać nad sobą niewidzialnego a spraw iedli­
w ego sędziego — Boga.

P rzy k ład  takiej doraźnej a s traszliwej ka ry  Bo­
żej kilka lat temu napełnił g rozą  św iat  cały.

W  rozległej zatoce morskiej, oddzielającej A m e­
rykę północną od południowej, w grupie w ysp  tak  
zw anych  m ałych Antylli, leży w y sp a  M artynika. 
W yspa  ta niewielka, ale niezmiernie urodzajna i tak 
urocza, że nazyw ano  ją m ałym  ra jem  ziemskim. 
Żyzny grunt i łagodny klimat ściągał tam  wielu cu­
dzoziemców. Pow ierzchn ia  w y sp y  w ne t  pokry ła  
się bujnemi plantacjami. Kilka miast — z tych naj­
znaczniejsze St. P ie rre  (św. Piotr)  — rozwinęło  
znaczny handel i przem ysł. W szelako  w śró d  tych 
pomyślnych m aterja lnych  w arunków  s trona  religij­
na m ieszkańców  M artyniki by ła  w stanie opłakania 
godnym. Zepsucie obyczajów  dochodziło do os ta t­
nich granic, do w yrafinow anego  bezw stydu  i roz­
pusty; nietylko już n iewiara, ale w p ro s t  sza tańska  
n ienawiść religji i Boga, ow oc działania lóż m asoń­
skich, panow ała  niemal powszechnie. Pomijając 
już publiczne zniewagi Najśw. Sakram entu , g w a łce­
nie dni św iętych  i inne bezeceństw a, opow iem y ty l­
ko ostatnią zbrodnię, której dopuścili się m ieszkańcy 
miasta St. P ierre .  W  Wielki P ią tek , gdy nieliczni 
katolicy w yspy  obchodzili tajemnice śmierci k rz y ­
żowej Zbawiciela, urządzono publiczny, bluźnierczy 
obchód, w którym, jak jedne w iadom ości podają, na 
lalce, jak inne mówią, na n ieczystym  zwierzęciu  
wyszydzano te najświętsze tajemnice naszej świętej 
wiary. Szydersk i obchód Z m artw y ch w stan ia  po­
w tó rzy ł  się w sam dzień W ie lk ie jnocy ; jeszcze je­
den gotow ano na dzień W niebow stąpienia, ale b ez ­
bożny zam iar nie p rzyszedł do skutku, bo Bóg wdał 
sic w te sp raw ę. W  pierw szych dniach maja
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w strząśn ien ie  podziemne i głuche huki jakby dale­
kiego grom u zw ia s to w ały  karę  niebios. Za niemi 
poszedł deszcz rozpalonego popiołu, nareszc ie  z w u l­
kanu Mont Pelee, położonego za miastem, poczęły 
się w y lew ać  strumienie law y  ognistej, k tóre szły 
ku miastu i niszczyły  w szy s tk o  po drodze. W e  
czwrar tek  około 8-mej godziny w  jednej chwili w y ­
strzelił z wulkanu w  pow ietrze  o lbrzymi słup ognia 
i zasypał m iasto i okolicę deszczem  płomienistym. 
W ybuch  był tak  gw a łtow ny , że n ietylko m ieszkań­
cy uciec nie zdołali, ale n aw et 18 okrę tów , stoją­
cych w  porcie, nie potrafiło się u ra tow ać. Były to 
dni Sodom y i Gomory. Tysiączne tłumy z w yciem  
i jękiem biegały po ulicach, padały  na  kolana. Usta, 
niedaw no pełne bluźnierstw , w y m aw ia ły  s łow a mo­
dli tw y; bezbożni p rzedtem  m ieszkańcy szukali 
schronienia w  kościołach i wołali do B oga o miło­
sierdzie, ale Bóg w  tej chwili był Bogiem pomsty. 
P łom ieniste  fale lawry  szły jak burza i ogarnia ły  
m iasto ;  trzask  płonących i w alących  się domów 
m ięszał się z jękiem konających. C hm ury  dymu i 
popiołu tak przysłoniły  niebo, że biały dzień robił 
w rażen ie  nocy, oświetlonej tylko łuną pożaru. G dy 
w ieczór nadszedł, z kw itnącego  m iasta  pozostała  
kupa  gruzów  i zgliszcza; około 25 000 ludzi poniosło 
s traszn ą  śm ierć  w płomieniach, bujne plantacje 
by ły  zniszczone i pok ry te  popiołem na trzy  m etry  
w ysoko , 18 ok rę tów  spalonych, a  pod ziemią jesz­
cze drżał i huczał wulkan gotów  do now ego  w y ­
buchu.

O by nam dał P an  Jezus, abyśm y naw rócen ia  
nie odkładali do chwili, k tó rą  Bóg na chwilę pomsty 
w yznaczy ł!

Niewinna pomyłka.
(Zdarzenie p raw dziw e.

— Moja Emilko —  rzekł pan S tan is ław , w y ­
chodząc z domu do sw ej szenastpletniej córki, - -  
m asz oto pięć m arek, a jak tracze  skończą rąbać  
d rzew o, to im sam a zapłacisz, albo też  w yślesz  
przez  M arysię .

— Dobrze, kochany ojcze — odrzek ła  panien­
ka, i w ło ży w sz y  podane sobie pieniądze do kiesze­
ni, zam knęła  drzw i za ojcem i w róc iła  do pokoju.

P o  niejakim czasie s łużąca  w y w o ła ła  Emilkę 
do kuchni, gdyż  w łaśnie w szed ł tam  jakiś porząd­
nie u b ran y  człowiek, p rosząc o zapłacenie mu n a ­
leżnych pięciu m arek, po k tó re  pan go p rz y s ła ł :  ta 
zaś ujęta poczciw ą jego pow ierzchow nością ,  bez 
najmniejszego nam ysłu  dała  pieniądze, za lec iw szy  
służącej, ażeb y  poszła  natychm iast  zam knąć ko­
m órkę. Lecz jakież by ło  pomieszanie Emilki, gdy 
w  chwilę, potem w szed ł  drugi człowiek z siekierą 
na ramieniu, ośw iadczając , że już robota skończona, 
i dom agając się umówionej zapła ty . G adatliw a 
M arysia  w yprzedza jąc  pannę oznajmiła mu, że do ­
piero co w y szed ł  człowiek, k tó rem u doręczono pie­
niądze.

— W ięc to by ł jakiś oszust — zaw oła ł  z obu­
rzeniem  w yrobnik  —  bo ani ja, ani mój to w arzy sz  
do tej pory  ani na chwilę nie ruszyliśm y się od ro ­
boty.

— Ależ on nie w y g ląd a ł  na złodzieja — p rz e r ­
w a ła  Emilka — nie śpieszy ł się naw et z odejściem 
i te raz  zapew ne  nie musi być  jeszcze daleko: — i 
to pow iedziaw szy , nie w iedząc sam a co czyni, w y ­
biegła  śpiesznie do b ram y , a za nią zaciekaw iona 
M arysia , której już było  pilno rozgłosić prz 1 
w szystk iem i ten w ypadek .
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—  M arysiu! biegnijno czemprędzej, — k rz y k ­
nęła nagle Emilka, — zdaje mi się, że tam na rogu 
p rzed  szynkiem  stoi ten sam człowiek, co wziął 
pieniądze.

S łużąca  nie dała sobie p o w ta rzać  dw a razy  i 
szybko  poskoczy ła  z miejsca,a za  nią dwaj tracze  i 
kilku bezczynnych  w spółm ieszkańców  kamienicy. 
Jakoż  nie myliła się Em ilka: p rzed  narożnym  do­
m em  z najspokojniejszą w  świecie miną stał sobie 
przyw łaścic ie l  pięciu m arek, rozm aw iając  z jakimś 
drugim wieśniakiem.

— Co to  tam  za  zb iegow isko?  —  zapytał,  spo­
glądając na tłum ludzi dążących w tam tę stronę.

—  Jakto, co za  zbiegowisko, śmiesz się jeszcze 
p y tać  n iegodziwy, — w rzasnęła ,  p rzyskaku jąc  do 
niego groźnie M arysia ;  —  w szak że  to ty  przed 
k w ad ran sem  w zią łeś  od mojej panny pięć m arek, 
ot tam w  tym  zielonym domu, na  drugiem piętrze.

—  T ak  to ja — odrzekł spokojnie napadnięty, —  
ale cóż w  tern z łeg o ?

— P atrza jc ie ,  on jeszcze  p y ta  co złego, — 
k rzy cza ła  donośnym  głosem służąca, — a w szakże  
nie ty  rąba łeś  drzew o.

— Ależ kto ci powiedział, żem rąbał d rzew o, 
moja panno, — przem ów ił , ruszając  ramionami, 
wieśniak.

— A to czemu w zią łeś  pięć m a re k ?  — ciągnęła 
dalej zm ieszana nieco jego spokojnością dziew czyna .

— W zią łem , bo mi się należało, bo pan wasz, 
idąc rano p rzez  Żelazną B ram ę ze służącym , wziął 
odemnie parę kaczek, i kazał przyjść po pieniądze 
do sw ego  domu, op isaw szy  mi dobrze, gdzie 
Triie szka

— A słow o stało się c i a ł e m ! . . .  jaki pan, jak się 
n a z y w a ?  —  zaw o ła ła  zdziw iona M arysia .

—  No, pan Kazimierz, — odrzekł wieśniak, — 
przecież  znam go dobrze od lat kilku, zaw sze  u 
mnie biera.

— Ha! jużem w  domu, —  p rz e rw a ła  służąca..-, 
— pan Kazimierz m ieszka po drugiej stronie w  tej­
że samej sieni, mój pan zaś n azy w a  się Stanisław7.

Sprzeczkę  tę zakończył w raca jący  z m iasta  pan 
Kazimierz, k tó ry  potw ierdził najzupełniej s ło w a  nie­
winnie posądzonego człowieka.

W  chwilę potem  w szystko  wróciło  do porządku, 
p rzeproszony chłopek pojechał w  swoją stronę, z a ­
płaceni t rac ze  poszli dalej w  miasto za sw y m  za ­
robkiem, a cała  ta niewinna pom yłka w y sz ła  na 
ko rzy ść  roz trzepanej Emilce, k tó ra  b iorąc  s tąd  
naukę, zapew nie pilniej odtąd będzie w gląda ła  w  
spraw ę, nim komu da pieniądze.

Krz^ż który mówi.
P o w ias tk a  misyjna.

O pow iada legenda, że ongiś w y s ła ł  król pod­
danych, b y  mu znaleźli cz łow ieka szczęśliwego. 
P rzeszli  kraj i nie natrafili na takich, prócz małej 
grom adki ludzi, k tó rzy  żyli w  najzupełniejszem 
ubóstwie.

P od ług  dzisiejszych mniemań m isjonarza mógł 
to być kraj B echuana w Afryce (należącej do An- 
glji) , 'gdzie 200 tysięcy  K afrów żyje szczęśliw ych i 
zadowolonych, mimo. że nic nie posiadają. Między 
tymi skrom nym i m urzynam i żyją P io tr  i Józef.

P io t r  jest katolikiem, Józef p ro testan tem . P io tr  
P racow ał n iegdyś w  P re to rij  (w T ransw alu) na za ­
kup dobrej żony. N auczył się p rzy  tej sposobności 
katolickiego katechizmu.

Obie rodziny  ży ły  w  spokoju i zgodzie- I?4  
w ybuch ła  kłótnia m iędzy nimi z pow odu kozy. O d­
tąd nie mogli na siebie patrzeć . Obmyślali zemstę.

Zdaje się, że n a tu ra  sp rzy ja ła  ich z łow rogim  za ­
miarom. Nieustanne deszcze zn iszczy ły  pola ku ­
kurydzy , ż y w y  inw entarz  m arniał.

Obie kobiety, w idząc to spustoszenie, orzekły, 
że  t rzeba  się przenieść na inne miejsce. Zabraw szy  
dobytek, w y b ra ły  się p ierw sze.

Zostali ty lko Józef i P io tr ,  a  z nimi — gtód.
K tóregoś dnia Józ.ef zapalił ogień. P io tra  to 

zaciekaw iło, bo myślał, że znajdzie p rzy tem  troche 
żyw ności i w o ła :

— Co ty  w y p raw iasz  n iecnoto?
—  Nic cię to  nie obchodzi!
— U w aża j  co mówisz, bo  inaczej rozbiję ci 

czaszkę.
Nie trzeb a  było więcej. Rzucili się na siebie i

—  P io tr  pobił Józefa do nieprzytomności, potem 
zabra ł trochę w ody, resztę  ziarn kukurydzy ,  swój 
krucyfiks i —  odszedł.

R anny  tym czasem  cierpiał dotkliwie, pozosta­
w iony sam sobie, bez pom ocy ludzkiej. Nad _ nim 
niebo gwiaździste. O, gdyby  się mógł dostać dG 
tego szczęśliw ego miejsca, k tó re  się n azy w a nie­
bem  • . .  Ależ on za życ ia  nigdy się dużo nie m o­
d l i ł . . .  A po tem : nienawidził P io tra ,  to go nie 
p rzy jm ą do raju.

Zam knął oczy.
—  Kto ta m ?
—  T o  ja, P i o t r . . .  Chciałem cię przeprosić  i 

zostać  z tobą i w y leczyć  cię.
Obaj p a trzą  na siebie zdumieni, w  blasku do­

gasa jącego  ognia i p rzy  świetle gw iazd  w ysokich ..  
Na nowo są p rz y ja c ió łm i . •.

—  Nie, P io trze , nie m ożesz zostać przy  mnie
— bo nie m am y z czego żyć  obaj, a ja mogę tu 
spokojnie um rzeć, g dyż  czuję się źle . . .

—- Nie, nie mogę cię opuścić, C hrys tus  na k rz y ­
żu jest n iezadowolony ze mnie. O dszedłem  od cie­
bie kaw ałek i na noc położyłem  się w  piasku. P r z e d ­
tem ukląkłem do pac ie rza  przed moim U k rz y żo w a­
nym. A P an  Jezus m ów ił mi w d u szy :  ..Piotrze, 
coś ty  uczyn ił?  N iedobry człow ieku! Z łam ałeś 
nogę Józefowu i zostaw iłeś  go sam ego  w  pustyni. 
W ró ć  do niego, w róć za raz  . . . “

— 1 w róciłem  . .  • Czekaj za raz  w yszukam  ci coś 
do zjedzenia. Podnieś się, popraw ię  ci te suche 
l i ś c ie . . .

W  d w a  dni później dw óch policjantów kon­
nych znalazło P io tra  i Józefa — w ycieńczonych  do 
ostatka. Kilka kropli koniaku wróciło  im p rz y ­
tomność.

— Co się s ta ło ?  Chcieliście się podobno zab ić?
— To ja! —  w oła  P io tr ,  —  ja by łem  tym  nie­

godziwcem.
— Nie, to ja —  dodaje Józef. — Z aw sze  byłem  

trochę poderw any , a  te raz  z głodu narobiłem 
głupstw . T rafiłem  na duży  kam ień i złam ałem  
nogę.

Policjanci, nie rozumiejąc nic z tej historji, z a ­
brali obu na konie i zawieźli do żon. P io trow i udało 
się dostać pracę w Pretorji .  W  niedzielę stanął 
p rzed  m isjonarzem :

— W róciłeś  P io trze  do P re to r j i?
—  T ak  ojcze!
—  A dużo za rab ia sz ?
—  T ak  ojcze, ale nietylko dla siebie. Rozdzielę 

pieniądze pom iędzy żone, dzieci i chorego Jozefa.
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—  Kto to taki, twój Józef?
I w tenczas  usłyszał misjonarz historję, k tórą  

o p is a ł . . .
—  Ojcze, dziw ne to; m y  jes teśm y ludźmi p ro ­

stymi, ale jedną rzecz  rozum iem y dobrze :  głos 
C h ry s tu sa  z k rzyża ,  k tó ry  nam w yraźn ie  mówi, co 
jest dobre, a co złe.

Na te s ło w a  P io tr  w y c iąg a  z kieszeni swój ko­
chany k rzyżyk, całuje go i pochyla głowę. Dwie 
duże łzy s to czy ły  się po czarnych  policzkach.

(Z franc, przet. K. Berkatiówna.)

Uczu! napie, że  jes t  oioczony miłością 
matczyną  i . . sie nawrócił.

W spółczesny  katolicki p isarz  francuski, au tor 
znakom itych  dzieł, J e rz y  Valios, w  jednej ze sw y ch  
ostatnich książek opisuje w  sposób n iezw ykle  zaj­
m ujący  bieg przem ian duchow ych, k tó re  go z re w o ­
lucjonisty uczyniły  gorliwym  w y z n aw cą  Kościoła 
katolickiego.

Kilka lat p ierw szej młodości zeszły  mu na po­
szukiw aniu  odpowiedniego zawodu, a rów nież na 
go rącem  poszukiwaniu praw dy- B ył handlow cem  
w  Indjach, nauczycielem  w Rosji, nim ostatecznie 
za ją ł się p racą  księgarską  i w ydaw niczą  w  P a ry żu .  
Należał do różnych  kół anarch is tycznych. Im d łu ­
żej jednak żył w  świecie buntu i haseł p rzew ro to ­
w ych , tern więcej s taw a ły  się one dla niego n iew y ­
s tarczającem u P o b y t  w  w ojsku nauczył go szano­
w a ć  karność, a poznanie bliższe socjalistycznych 
dz ia łaczy  o św ia tow ych  zniechęciło do t. zw . „mo­
ralności św ieckie j14, choć później dopiero z rozum ia ł ,  
że tylko kapłan m a p raw o  głosić zasad y  moralne, 
gdyż  nie mówi on w swojem ludzkiem imieniu, ale 
w  imieniu Boga.

P rze ło m  s tan o w czy  dokonał się w  25 roku 
życia; do tej p o ry  w szystk ie  religje św ia ta  zarów no 
b y ły  dla niego oknami o tw ar tem i na nieskończo­
ność  i tajemnice. Z a ło ży w szy  w tym  czasie rodzinę, 
zaczą ł zas tanaw iać  się nad znaczeniem  życia i 
śmierci. Zakończyło  się to naw róceniem . O to  jak 
p isze:

„ W  pewnie południe jesienne znalazłem  Tego, 
Którego się nie szuka, zanim  się Go już nieznalazło... 
Nagle przysz ło  na mnie ośw iecenie : nie mogę tego 
n az w ać  inaczej. Miałem w rażen ie  wielkiego św ia ­
tła, k tó re  rozpróczyło  ciemności i przeniknęło  mnie 
całego- Uczułem, że jestem  otoczony miłością 
m a tczy n ą ;  zbudziła się w e mnie ufność i nadzieja, 
n ieznana mi dotychczas. Nie miałem chwili w a h a ­
n ia ;  p rzeżegnałem  się i odm ów iłem  Z drow aś  Marjo. 
Z najdow ałem  się w łaśn ie w  ogrodzie ;  by ło  po­
łudnie, ogród się opróżnił:  nikt nie za u w aż y ł  mego 
w zruszenia . Posp ieszy łem  do kościoła św. Jakóba, 
szukając kap łana ;  nie znalazłem go narazie, ale w 
duszy mojej zapanow ał jakiś wielki, n ieznany mi 
do tąd  pokój. W  kilka tygodni potem  powróciłem  
ło tego kościoła . . . “

Od tej chwili stał się Valois głęboko w ie rzą ­
cym katolikiem i w  dziełach swoich ujawnił owo 
szczęście  ze znalezienia p raw dy . W ia ra  bowiem  
dała oparcie  jego energji b łąkającej się w  chaosie 
pojęć. P isze  on:

„ P ra c o w a ć  i modlić się: oto ca ła  godność i 
w ielkość  człow ieka. W sz y s tk o  za w ie ra  się w  tych 
dw óch s ło w ach :  Należy pracow ać , b y  żyć  i ro zw i­
jać się, na leży  modlić się. b y  zachow ać się do pracy, 
I wole doskonalenia się.11

W  jednej z jego książek spo tykam y piękne roz­
działy o znaczeniu Kościoła i jego w zniosłych za ­
daniach. „P on iew aż rozum prow adzi nas do uzna­
nia konieczności w iary ,  za tem  doprow adza  nas on 
również i do poddania się pod pow agę Kościoła, 
k tó ry  podtrzym uje  w  nas w iarę  i miłość Boga- Ko­
ściół stoi ponad rozum em  cz łow ieka i p y szn y  jego 
um ysł musi się przed nim uchylić11.

P o tężn y  duch sz lachetnego pisarza, pełen z a ­
pału dla p ra w d y  Bożej, szukał napróżno gdzieindziej 
cech i zn ak ó w  p raw dziw ego  C hrys tusow ego  Ko­
ścioła — odnalazł je dopiero w  Kościele katolickim. 
U w ierzy ł on p raw dziw ie  głęboko, że poza religją 
katolicką niema wolności duchowej ani zbaw ienia; 
ona jedynie podtrzym uje w iarę  w  ideały  ludzkości 
i prow adzi ją do ich urzeczyw istn ienia .

W. K.

Nr. 183. Piramida. 
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L itery  poprzestaw iać tak , aby  u tw o rzy ły  10 w yrazów . Zna­
czenie w y razó w : I—II O brona polegająca na natarc iu  na p rzeciw ni­
ka. I—III. M ięsożerstw o (po grecku. II—111. T asiem eczka ozdobna 
przyk lejana do górnego i dolnego brzegu grzbietu książki p rzygoto­
w anej do o p raw y  w  okładkę.

P o z i o m o :  1- Spółgłoska. 2. Dwie litery . 3. Imie p a tr ia r­
chy. 4. U tw ór m uzyczny jako część trzec ia  do tań ca . 5. W ście­
kłość, po łać. w spak. 6. Tkanina z w ełny ow iec tego nazw iska. 
7. T elegraf dla porozum ienia się m iędzy b a te rią  działow ą a  poste­
runkiem  obserw ującym  s trza ły . 8. C zapeczka bez daszka (w spak).

Nr. 184. Łamigłówka sylabowa.
Z n a s t ę p u j ą c y c h  s y l a b :  beł, by, ce, chlo, cho,

chroń, cki, ciec, cy , cza, czę, czy , del, dja, dli, do, e, gi, jazd , ka, 
ko, ko, lo, lo, ła , mo, mon, na, n ja, no, nom, o, o, o ; o ; o j; o j; pi;
poi, róg , ry , sko, sta , sto , sto , stro , ta r , ta rz , te , tom ; tw a ; u ; u;
u, w a, w a, w ies, zna; ułożyć 23 w y razy , k tó rych  drugie lite ry  dalą 
jedno zdanie.

Znaczenie w y razó w : 1- P astu ch a , in. 2. M iasto w Niem­
czech. 3. P łyn . 4. G enerał polski. 5. M iasto we wscir. ' ■-
see. 6. U kochany kraj. 7. S ta tu t, in. 8. G atunek zboża. 9- Instru ­
m ent m uzyczny. 10. Członek rodziny. 11. M iasto na Si. opolskim . 
12. K olorow y tuk na  obłokach. 13. C oś z uprzęży . 14. P isa rz  pol­
ski. 15. U rzędnik w e dw orze. 16. Co podnosi se rce  do Boga. 17. 
Z ły  duch. 18. Szkółka dla dzieci. 19. M iasto w  Polsce. 20. M iasto 
na Sl. opolskim. 21. U łani m ają. 22. C hałupa bez komina. 23. P rz y ­
praw a.

Nr. 182. Szarada.
Kra — kusy.

Rozwiązanie z nr. 29.
D obre rozw iązan ie  sz a ra d y  n r , 182 nadesłali; Alojzy Klozą,

W iktor M alcherek, Łucja R ybarków na


